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P. Bagifiski na wiecach i na cele p o M n  chłopów
Dalsze zeznania świadków w prncesie posłów z  Centrolewu

Na ósmy dzień rosprMry prze
Mwko więźniom brzeskim złoży 
*y się zeznania dalszych świad 
*ów oskarżenia, przeważnie po 
{jcjantów. Mówili o wiecach
Bagińskiego.
Wiece p. Bagińskiego

Komisarz Kita rozwiązał 
Wiec poiła Bagińskiego w przed 
jkieó kongresu krakowskiego. 
Na urządzenie wiecu Bagiński 
Me miał zezwolenia. Tego sa­
mego dnia, po południu, zwołał 
iszczę jeden wiec, w  innej 
Miejscowości. Tam nawoływał, 
*°y chłopi tłumnie przyjechali 
jj°_ Krakowa i nie zapomnieli o 

l̂jach, które mogą się przydać. 
Bagiński mówił do chłopów,

w kraju panuje marszałek, 
*tóry ma bzika, jest warjat, a 
^granicą pisze się artykuły: 
,f Warjat na czele trzydziesto- 
Miljonowego narodu.**

Pochód chłopów 
do Krakowa

BAGIŃSKI NA CZELE 
POCHODU 

, t)alej p. Kita opowiadał, ja- 
*ie środki musiał przedsię­
wziąć i jak obstawić drogi, wio 

do Krakowa, aby nie do- 
^ścić do awantur. Bagiński 
Odjechał na czele orkiestry ł 

pochód zaprowadził do 
bakow a.

St. przód. Cicboń, obecnie e- 
J^rytowany, rozwiązał wiec 
pgińskiego pod Ojcowem, za 
7' źe władze nie wiedziały o 

Bagiński przemawia wów

ozem do chłopów na targu. Czy 
mówił co złego, —  p. Cichoń 
nie wie. Wiece poselskie daw­
niej nie podlegały meldowaniu 
u władz starośoińskich. Dopie­
ro od 1929 r. wydano nowe za­
rządzenia, by rozwiązywać wie 
ce niezgłoszone w starostwie.

NIE SŁUCHAĆ POLICJI 
SŁ przód. Żyliński miał też 

nie dopuścić do pochodów 
chłopskich w dniu kongresu 
krakowskiego. Stanął na gościn

cu z 6 policjantami i chciał za­
grodzić drogę chłopom, idącym 
z p. Bagińskim i orkiestrą na 
czele. Ale Bagiński krzyknął 
do ludzi: „Nie bać się policji,
— ja za wszystko odpowia­
dam**, Było z 500 chłopa. Na­
woływano: „Nie słuchać poli­
cji! Niech strzelają! My pój­
dziemy na ogień!**
TŁUM CHŁOPÓW I POLICJA 

Świadek, widząc kije w rę­
kach chłopów, ustąpił i pochód

do Krakowa. 
Bagińskiego nie

pomaszerował 
Przemówienia 
słyszał.

Prokurator Rauze: — Jak 
tłum reagował na okrzyki prze 
ciwko policji?

Św.: —  Był poruszony.
Adw. Graliński: — Czy u- 

czestnicy pochodu zachowywa­
li się spokojnie?

Św.: — Tak.
Na inne pytania p. Żyliń­

ski wyjaśnił, że ogłaszał włos-

Niemcy proszą Francje o pomoc
Porozum ieniu p rze s zk a d za  b ra k za u fa n ia  do Niem ców

Powrót premiera Francji La- 
vala do Paryża obudził ponow­
nie -
spotęgowane zainteresowanie
sprawami kryzysu, spłat dłu­
gów i pokoju.

Na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa porozumienia francus­

ko - niemieckiego. 
W czoraj w Paryżu konferował

z premierem LavaJem ambasa­
dor Rzeszy Niemieckiej von 
Hoesch. Chodzi tu o 
udzielenie pomocy finansowej 

Niemcom.
Prasa francuska wyrażą wąt­

pliwość, czy może być udzielo­
na ta pomoc, gdyż warunki i żą 
diania Niemiec mogą spowodo­
wać

Ćałkowitą ruinę Francji

podobnie, jak nieostrożność fi­
nansistów angielskich była po­
wodem krachu Wielkiej Bry­
tanii. Poza tern nie może być 
mowy o współpracy z Niemca­
mi, dopókąd
przygotowują one rewizję trak

tatów pokojowych,
pracując przy Lichej pomocy 
Włoch i Sowietów.

O kro pne  s k u tk i popłochu w  kościele

PALERMO. (PAT). Wczoraj 
wieczorem, w czasie uroczyste­
go nabożeństwa w bazylice św. 
Dominika w Palermo (W łochy) 
wypełnionej kilkoma tysiącami 
wiernych, powstała nagle z nie

wyjaśnionych powodów panika, starsza kobieta i dziecko ponie-
Tłumy rzuciły się ku bramom śli śmierć, 
kościoła, przyczem wskutek nie Podają, źe przyczyną paniki 
prawdopodobnego ścisku, około był wybuch petardy, czy też 
100 osób zostało ranionych, w maszyny piekielnej, 
tej liczbie 30 poważnie. Jedna

„ MorszołeR Piłsudski 
toczeinyin wodzem wolsR 

Pulskl i Rnmunji?
W piśmie amerykaóskiem 

^hicago Tribune44 ukazała się 
^nsacyjna wiadomość, iż Mar- 
r^ałek Piłsudski podczas ostat- 
JJlego pobytu w Rumunji zakon 

pertraktacje, prowadzone 
%ego czasu z księciem Micha­
c h  rumuńskim w Warszawie. 
Według wiadomości Marszałek 
J Isudski ma zostać Marszal- 

Rumunii i w  razie wojny 
g o d z i ć  będzie potączouemi 
Jajami w liczbie 700 tysięcy

źródeł miarodajnych kate- 
?°rycznie zaprzeczają tym in- 

^liaciont

O  2 ,0 15  O S 6 b  
b e z r o b o tn y c h  w ię c e j

rynku pracy w ostatnim 
października r. b. wyka 

y  Pierwszy w* bieżącym sezonie 
licyk8* bezrobocia. Mianowicie 

bezrobotnych w Polsce w 
®iła a- Października r. b. wyno- 

“°3.355 osób, co w porównaniu 
era z Przed tygodnia wy- 

Uv«i?e wzrost liczby bezrobot 
ŹL?J-051 osób.

^  ^  ustawowe w okresie od
ktsS? ! 22 Października pobierało 

4 bezrobotnych#

TOKIO. (PAT.) Ostatnie do­
niesienie w sprawie trzęsienia 
ziemi na wyspach Kyushu i Shi 
koku są sprzeczne. Wedle dzień 
ników „Jijishimpo4* i „Hochishim

bum“ około tysiąc osób podob­
no zginęło i odniosło rany, a 
200 domów uległo zniszczeniu 
natomiast dziennik „Asahishim 
bum*4 wychodzący w Osaka, do

rtosi, iż katastrofa pociągnęła za 
sobą tylko 12 ofiar w ludziach, 
a uległo zniszczeniu kilkanaście 
domów.

Pożar w  domu obłąkanych
W płomieniach znalazło śmierć pięciu chorych

W  Kanadzie wpobliżu Patie-iły natychmiast skrzydło budyń i trudniali akcję ratunkową i 
twong wybuchł pożar w jednym ku, w którem znajdowały się poi przez to kilku z nich odniosło 
z budynków zakładu dla umys- koje chorych. Rozgrywały się | ciężkie poparzenia. Pięciu z po­
łowo chorych. Płomienie obję-» przerażające sceny. Chorzy u- parzonych wkrótce zmarło.

DO PIERWSZEGO

KONKURSU PRACY
„Ostatnie Wiadomości" wzywafą dwa zawody (fachy): (eden, zatrudniając) wyłącznie mąż-

czyzn, drugi —  wyłącznie kobiety. A  zatem.

Szoferzy I Pracownice Igły
przechowujcie numery „Ostatnich Wiadomości"

Kwestionariusz dla PJ>. Szoferów i P.P. Pracownic Igły zamieścimy w Jednym z^nafbDi- 
szych numerów. W krótce też podamy, kiedy należy zgłosić s ią d o r e d a k c H ,b y  ZŁ02YC 
WYPEŁNIONY KWESTJONA RJUSZ I 30 KOLEJNYCH NUMERÓW NASZEGO PISMA. 

Wyróżnieni przez Komisją Kwalifikacyjną otrzymają

cenne premie

cianom zarządzenie starosty, 
zabianiające zbierania się więk 
szej ilości chłopów na szosach.

LASKI 1 RAŁ&i
P. Świder, rolnik, dostarczy! 

obrońcom sensacyjnego mater- 
jału, a mianowicie zeznał, że 
podpisał w sądzie to, co mu od 
czytano. Mowa tam była o las­
kach i pałkach.

Był na wiecu Bagińskiego ł 
słyszał przemówienie, że Pił­
sudski ma gwoździe w głowie, 
żeby brać laskę i kawał chlebs 
i maszerować na Kraków.

Obrona wniosła do proto­
kółu, że świadek Świder ba* 
dany był obecnie prawie 20 m! 
nut, a u sędziego śledczego — 
na ten sam temat —  badano go 
tylko 10 minut. Ani Świder, ani 
nikt z jego znajomych, idąc do 
Krakowa, pałek ze sobą nie ze 
bierali.

Tak samo zeznawał i p. Na­
wrot.

— Przewodniczący: —  Czy 
Bagiński mówił o pałkach czy 
o laskach?

Św.: — Ja myślę, te  tc jed­
no i to samo.
ZAWSZE INACZEJ MÓWIĄ#

Do następnego świadka, po­
licjanta Obiorka, prokurator 
zwrócił się z pytaniem:

— Dlaczego chłopi zeznają 
w sądzie inaczej, niż w policji?

Św.: —  Oni zawsze trochę 
inaczej mówią.

D a l s z y  ciąg 
S p r a w o z d a n ia  n a s tr . 2 -e j

S K R Ó T Y
W kopalni węgla w Wailsend 

(Anglja) nastąpił wybuch, przy- 
ozem 7-miu górników doznołń 
ciężkich poparzeń. Przyczyna wy­
padku nieznana.

W  Londynie oraz w 300 mia­
stach prowincjonalnych odbyły 
Się -wybory municypalne. Według 
danych z godz. 1 rano konserwą, 
tyści zdobyli 562 mandaty, partja 
pracy 205, różni — 10. Kon-serwa 
tyści zyskali więc 85 mandatów 
partja pracy atraclła — 02.

Ubytek złota w październiku r. 
b. w Stanach Zjedno- sięga olbrzy 
miej sumy 439 milionów dolarów. 
Federal Eeserve jest jednak w po 
siadaniu rezerw złota, przewyższa 
jących znacznie rezerwy ustawo 
wo ołxrwdą*ująae.___

Rząd hiszpański ogłosił dekiót 
redukujący połowę liczby funkcjo 
narjuszy państwowych. Wśród u- 
rzędników panuje silne porusze­
nia

Wczoraj o godz. 15-ej odcz-uto w 
Medea w Augierze silne trzęsie­
nie ziemi, które trwało pól mi nu. 
ty.

G I E Ł D A
r

Obroty średnie. Dolar 88K i trry 
czwarte! Tendencja dla pożyczek 
państwowych przeważnie utrz>- 
■piitniŁ. Z  listów zastawnych m<v*- 
alejisze prowincjonalne, Obrony 
akcjami małe.



5tr. 2.

(Początek na str. 1-ej)
NA SZOSIE BYŁ SPOKÓJ
Wieśniak p- Sobolewski był 

na szosie gdy chłopi zdążali do 
Krakowa, ale nic zdrożnego nie 
widział. Bagiński mówił do 
chłopów, aby nie bali się poli­
cji. nawoływał do spokoju, chło 
pi ruchu nie tamowali, na szo­
sie było swobodnie, mogły 
przejeżdżać furmanki i samo­
chody. Chłopi nie mieli kijów, 
nikt ich przeciw policji nie pod 
burzał.

Adw. Szumański: — Do ja­
kiej partji pan należy

!>w.: — do B. B. 
REWOLUCYJNA ULOTKA,
St. przód. Domański rozpro­

szył wiec w Strominie i pod­
niósł ulotkę, rozdawaną chło­
pom. Bagiński mówił: „Jeżeli
chłopi nie chcą płacić wyso­
kich podatków i utrzymywać 
urzędników - darmozjadów, pó 
winni jechać na Kongres*'. Gdy 
policjanci rozpędzali ludzi, wo­
łał: „Skończy się z bezpra­
wiem, żeby policja rozpędzała 
wiec poselski".

Świadek przyniósł do sądu u 
lotkę i odczytał jej treść, bar­
dzo rewelacyjną. Obrońcy słu­
chając, mówili: „Niemożliwe". 
Bagiński nawoływał, że czas 
skończyć z sekwestratorami 
podatków.

Opozycja w prasie
Ostatnim świadkiem jakiego 

sąd wczoraj zbadał, był p. Krii 
ger, kierownik referatu praso­
wego w Komisarjacie Rządu. 

BOJOWY TON PRASY 
OPOZYCYJNEJ.

— Poczynając od połowy 
1929 roku ton prasy opozycyj­
nej stawał się coraz bardziej bo 
jowy. Drukowano artykuły de 
1 lagogiczne i wiadomości, mo­
gące siać niepokój publiczny, 
t isano o zamachu na Konsty­
tucję, o korupcji urzędników, 
wzywano do walki z rządem, 
i o bojów ulicznych, do usunię 
cia sanacji i do stworzenia rzą 
uu robotniczo - chłopskiego.

f\ Kruger odczytał sądowi 
mnóstwo wyjątków z wydaw­
nictw opozycyjnych, na popar­
cie swych słów. Gdy skończył 
obrońcy zasypali go mnóstwem 
pytań.

DYKTATURA I RZĄD.
Adw. Berenson: —  Mówi 

pan, że artykuły prasy wywoły 
wały obawę o zamach?

Św.: —  Tego nie mówiłem. 
Powiedziałem, że stwarzają 
wrażenie zamachu ze strony 
rządu.

Adw.: — Czy nawoływanie 
do wymiecenia Konstytucji o 
czem pisała „Nowa Kadrowa", 
nadawało się do konfiskaty?

—  W tej chwili nie jestem u 
prawniony do mówienia o tem.

Adw. Nagórski: —  Czy wszy 
stko co się pisze o dyktaturze 
iest niedopuszczalne?

i— Tak, bo w prasie opozy­
cyjnej pod dyktaturę podsta­
wiono rząd.

Z uwag adw. Sterlinga wyni­
kało, że gdyby odczytywano 
artykuły w całości, a nie na wy 
rywki, byłby inny sens.

Adw. Rudziński: — Czy
przy ostatnich wyborach ton 
prasy nie był bardziej bojowy, 
niż przed tem?

— Podczas akcji wyborczej 
ton jest zawsze podniecony.

OBECNE KONFISKATY.
Adw. Szurlej zapytał o te­

mat ostatnio aktualny:
— Czy pan jest referentem 

konfiskat sprawozdań z obecne 
tio procesu?

— Nie.
Adw.: — Patrzyłem nu salę, 

'dy pan odczytywał te podbu­
rzające artykuły i nie widzia­
łem poruszenia na żadnej twa­
rzy...

— Tego ja już nie ocenię.
SKONFISKOWANY 

ARTYKUŁ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO.

Adw. Rudziński: — Czy to 
pan skonfiskował artykuł mar. 
Piłsudskiego na dwa dni przed 
przewrotem majowym?

— Nie.
Adw. Landau:.—  Jaki arty­

kuł prawa został przekroczony, 
że konfiskuje się sprawozdanie 
sądowe z obecnej rozprawy?

-— Tego nie wiem, od dwóch 
tygodni jestem na urlopie... 
PYTANIA OSKARŻONYCH.

Oskarżeni też zadawali pyta

nia. P. Dubęis pytał o statysty­
kę konfiskat, zatwierdzonych 
przez sąd i uchylonych. P. Pra- 
g er pytał, czy mówcy z Kongre 
su byli pociągnięci do odpowie 
dzialności za przemówienia i 
czy podczas wyborów zamyka 
no redakcje pism. P. Putek do­
pytywał się, dlaczego zniekształ 
cono jego artykuły przez wypu 
szczenie z jednego zdania paru 
ważnych słów.

— Bardzo możliwe, że ma­
szynistka się omyliła, a może i 
ja, — wyjaśnił p. Kruger.

Wkońcu obrońcy ustalili, że 
zeznanie p. Krugera dla śledz­
twa, zostało przepisane przez 
maszynistkę na maszynie, a 
sporządzone w domu.

Na tem rozprawę wczorajszą 
zakończono.

FELIKS LUB1ERZYŃSKI

Kochający nieboszczyk
P o c z ą t e k  n i e z w y k ł e g o  o p o w i a c f a n l a ,  o p a r t e g o  

n a  o p o w i e ś c i  i ś w i a d k a  z a m i e ś c i l i ś m y  w  n u m e r z e
z  l i s t o p a d a

Cicho, bez szelestu ,stanął o- 
bok niej w zwykłej swojej po­
staci i dotknął ręką jej ramienia. 
Maryna chciała krzyknąć z prze 
rażenia, ale on w tej chwili po; 
wiedział jej szeptem: „Bądz cl 
cho, to ja, twój Jasiek". Wtedy 
ona z wielkiej radości chciała 
rzucić mu, się na szyję, lecz on 
ruchem ręki ją powstrzymał i 
znowu cicho powiedział: „Jeżeli 
chcesz to ja dzisiaj w nocy 
przyjdę do ciebie. A kiedy ona 
była tak niemądra, że ochoczo 
zgodzlU się na to, wówczas on 
kazał jej wcześnie położyć się 
spać i nie przestraszać się, gdy 
ją rozbudzi. 1 znowu tak cicho, 
jak przyszedł, tak też się ulo­
tnił. Około północy Maiyna nie 
wiadomo jakim sposobem — 

sama się obudziła i zobaczyła 
go stojącego obok jej łóżka. 
Znanym jej tak dobrze głosem 
powiedział, żę jest tu zimno i 
zapytał, czy ona chce, żeby on 
przy niej się położył.

— Skąd Maryna wie, że to 
był właśnie on, ą nie kto inny?

—  Wrażenia z pierwszej no­
cy już dokładnie sobie nie przy 
pominą, ale z późniejszych je­
go odwiedzin zapamiętała sobie 
zupełnie wyraźrre, zaws/e 
przychodził do niej ubrany tak, 
jak został złożony do trumny. 
Przytem, jak opowiadała nam 
Maryna, on zawsz. w i lerw^zej 
chwili po pojawieniu się był prze 
zroczysty i mglisty, a dopiero 
rozgrzawszy się przy niej, nobie 
rał kształtów już zupełnie wy­
raźnych i dotykalnych. A że nie 
był to nikt inny, jak tylko Ja­
siek, jest Maryna przez to prze 
konaną, że przecież niektóre 
szczegóły z ich poprzedniego po 
życia małżeńskiego tylko on je 
den mógł lak dobrze wiedzieć 
i jej przypominać. Rozmawiał 
też z nią o wszystkich sprawach 
domowych i dawat.jcj rody, jak 
sama ma dalej prowadzić gospo 
darstwo, a w miłości był podo­
bno taki gorący, że więcej jesz­
cze, niż za życia... Maryna o- 
powia-dała że od jego pieszczo­
ty zawsze traciła przytomność, 
a dopiero kiedy odchodził i z nią 
się żegnał., przychodziła do Świn 
domości.

—  A czy Maryna nie próbo­
wała zatrzymać go dłużej przy 
sobie?

— My, znachorki też ją o to 
samo pytałyśmy, ale odpowie­
działa, że to było niemożebne. 
Przychodził bowiem do niej zaw 
sze o północy, a kiedy kur za­
piał o godzinie pierwszej, to po 
zegnawszy się z nią zapowie­
dział że jutro przyjdzie, odcho 
dził od niej kilka kroków i roz 
pływał się jak mgła w mrocz­
nym kącie izby. Raz jednak Ma 
ryna postanowiła przefnocą go 
zatrzymać. Więc poprzednio już 
rzecz obmyślawszy, chwyciła 
go, gdy zaczął się żegnać, obie­
ma rękoma mocno za szyją i 
nie chciała puścić. On prosił ją, 
żeby tego nie robiła, bo on ińusi 
odejść. Maryna jednak dalej 
trzymała go mocno. Wtedy cia 
ło jego i ubranie powoli zaczęło 
stawać się rzadsze i rzadsze, aż 
zamieniło się w chłodny obłok 
mglisty 1 wkońcu zupełnie zni­
kło. Ręce Maryny obejmowały 
już tylko próżnię.

—  A czy Maryna nie zapyty­
wała go kiedy, jak on się czu­
je na tamtym świecie i jak tam 
wogóle wygląda?

W esofy K ą cik

!
AMATORSKIE ZDJĘCIE.

Kuba Pilcmaclicr już od mie­
siąca miał aparat fotograficzny. 
Po całych dniacii robił zdjęcia: 
najpierw swojej siostry Są bej, 
potem babci, potem kota r cho­
ciaż na fotografjacłi Sabcia wy 
chodziła bardziej podobna do 
babci, a babcia do Kota, to je­
dnak stawa Kuby, jako fotogra­
fa rozniosła się po całej rodzi­
nie.

i o też na urodzinach Sabci, 
przed kolacją, guy goście się 
już zaczęli nudzić, zaproponowa 
no, żeby Kuba zrobił, amator­
skie zdjęcie przy magnezji. 
Przystąpiono natychmiast do 
ustawianiu grupy. ■

—  Panie Moniek, obejmij pan 
Sabcię wpół —  komenderował 
Kuba. — Nie bój się pan o pysk, 
tatunia niema w domu. Panie 
Salek klęknij pan tutaj! Co pan 
ma taką smutną minę? Spoj­
rzyj pan na półmisek z rybą, 
może się panu zrobi weselej. 
Czego pan się oblizuje? Przy­
jemny wyraz twarzy, to me zna 
czy iizac...

Po długich sprzeczkach i po­
prawkach grupę ustawiono.

— Uwaga —  oznajmił z uro­
czystą miną Kuba —  za chwilę 
gaszę światło. Nie ruszać się.

— Światło zgasło. Zapadła 
cisza.

— Panie Józiu — przerwał 
milczenie oburzony damski 
głos — pan jest zawsze z ręką 
ordynarny!

holograf - amator ponownie 
zapalił światło.

ŁT—UWIIIIIIIMII

Coś dla smakeszó"
Każdy człowiek je, aby żyć- Al* 

oprócz zwykłych zjadaczy c,)lct>a- 
istnieją również smakosze- pa 
tych nie jest rzeczą ob>jętuą. (0 
jedzą, albowiem potrawa podana 
wykwitnie i przygotowana ze s«|a 
kiem ma wartość poczwórną. v ln 
tego też widz współczesny 1°
przymusowem trawieniu bnn.it' 
nych „specjalności4* ainerykruj' 
skich, rozkoszuje się o b e cn ie  
mami produkcji francuskiej, 
sze- wykwintnej i subtelnej.

Najznakomitszą potrawą; spre. 
parowaną we francuskiej kuch fi 
filmowej, jest film p. t. „Czło­
wiek, któr.\ zabił", reżyserjj sb‘n 
nego Kurt Bernharda, twórcy 
„Ostatniej kompanji**. Rozko*2' 
nym kąskiem tego arcydzieła jon 
kunsztowna, wykwintna, i smahe 
wita gra znakomitego zespole 2 
Janem Angelo, Gabrielem Ga- 
brio, Edytą Mera, Maxudianeni ' 
piękną. Marie Bell na czele. KJ,2‘ 
dy, kto zachwycał sic wyrafino­
waną leitkośeią zalanej powieść- 
Olaude Parrere‘a, spotęguje 
wrażenie co maksimum ogląd*1; 
jąc wspomniany film, który j ’12 
wkrótce ukaże się w najclegant- 
szem kinie Warszawy.

M. K>

Hitler
— Hcrr 
Hitler,
to sprytny gagatekl 
Ex łatek,
dziś wielki potentat!
— Św£at
zadziwia swymi wyczynami^ 
zaś z n emias^karai, 
jak z myszką się bawi,..
Czasami we krwi się popław* 
swoich przeciwników; 
rewizjonistycznych wybryków 
też nie brak.
— Tak 
to Herr 
H tler
twarda sz\vabska dusza,
środek Europy w posadach poru*2*̂

Serrus.

„MAJESTIC“
Nowy -  Świat 43 Pocz. o g°dz, 6-®!' 

OSTATNIE DW A DNI, 
a rcy d z ie ło  C U C j . ^ r l n ?

MIŁOŚĆ ŻORŻETY
w roi gł.

PIOTR BACZEW DANIELA PAROLA

—  Pytała go się, pytała. Po- —  Józiek! — oznajmił gro-
wiedział, że tamtego świata nie 
wiele jeszcze widział, bo jej — 
niby Maryny — myśli i tęskno­
ta za nim przytrzymują go 
wciąż przy ziemi i przy niej.

Maryna chciała go nakar­
mić i też kilka razy przygoto­
wała dla niego kolację, ale on 
niczego nie ruszył. Powiedział, 
że wystarczy mu, jeżeli on przy 
niej może się ogrzać I nakarmić 
się jej uczuciem.

— Ten i ów z wiejskicl] kawa 
lerów —  opowiadała znachorka 
dalej ~— już brał się na odwagę 
wysyłać do niej swaty. Ona je­
dnak o powtórnem wyjściu za- 
mąż nawet słyszeć nie chciała. 
Po paru miesiącach, kiedy już 
ludzie się przyzwyczaili do jej 
samotności, naraz Maryna na­
robiła wielkiego krzyku i cała 
wieś o tem zbereżeństwie z nie­
boszczykiem od niej samej się 
dowiedziała.

Dlaszy ciąg nastąpi.

JUTRO
dalszy ciąg sensacyjnych opowiadań

Śladami przestępców

źnie. —  Cu psujesz zdjęcie? Zo­
staw na chwilę swoje głupie 
przyzwyczajenie brać wszyst­
ko do ręki! Panna Rózia, to nie 
srebrna łyżeczka.

Światło znów zgasło.
— Uwaga — powtórzył Ku­

ba. Zapalam magnezję. Raz, 
dwa i...

„Trzy‘‘ nikt już nie słyszał. 
Wybuch magnezji był nieocze­
kiwanie silny. W  pokoju pow­
stał hałas i zamieszanie niie do 
opisania. Pisk panien, jęki, 
trzask przewracanych mebli.

Pierwszy odzyskał przytom­
ność sam fotograf — i czemprę 
dzej zapalił światło. Oczom je­
go przedstawił się okropny wi­
dok. Część gości wlazła pod 
stół. Józio walczył z Mońkiem 
o miejsce pod fortepianem..,,

—  Nie bójcie się, to nic nie 
było — tłumaczył Kuba sam 
blady, jak płótno, ze strachu — 
widocznie wziąłem za dużo ma­
gnezji.

—  Pan wziął? Pan wziął? — 
Niech pana cholera weźmie — 
irytował się wyłażąc z pod ka 
napy pan Moniek. —  Całe spo­
dnie podarłem! Kto mi zapłaci?

—  Ranie Moniek —  oburzył

A TLAN TIC
Chmielna 33 
Początek 6, 8, 10.15.

Pierwszy polski 
dźwiękowiec sezonu

1 0 -  z PAWIAKA
W  roi. gł.! A. BRODZISZ, B. SAM­
BORSKI, K. LUBiEŃSKA, Z. BATYC' 

KA, J. WĘGRZYN, K. JUSTJAN.

DŹWIĘKOWE KINO

„ C A s m o “
Nowy Świat 50.
początek 6-ta, ost. seans 10.15, 

Najpotężniejszy film świata

„ M A R A Q U “
w rolach głównych
Charles Bickford i Rose Hobard

się Kuba —  nie bądź pan ordY' 
narny.

—  Ordynarny? Sam pan J e, 
steś łobuz? Za kwiaty, myśilSv 
pan, nie zapłaciłem 8 złotyc )' 
I jeszcze mam nowe spodnie ,s- 
pować? v

W  tej chwili z pod kanapy v7, 
sunął się pan Alek z oproźfl1" 
nym do połowy półmiskierh ry

—  Panie Alek! Co to znaĈ r
—  Zrobiłem za pana „a^a 

skie zdjęcie". Ja jestem na y  
bę straszny amator i jak się * „ 
biło ciemno, zdjąłem ją z kr^0
su.

Napoleon



Opow ieść o
STRESZCZENIE.
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Piękna, 1 6 -leinia Jadzia Głazowska opędzała s ę jak mo- 
iła  od zalotów niesympatycznego Szlai, osobnika podejrza­
ny*^ który tylko pozornie był właścicielem aklep ku. Nawet 
ni« d&wał za wygraną ł gdy nalegania nie pomogły użył groźby,

Zaczepiwszy w południe Jadz ę na ulicy, odezwał się:
—  Jeśb o 1 1 -tej wieczorem nie przyjdziesz do mnie, na­

stępnego dnia twój ojciec dowie się. że twoja matka ma k o . 
chankal

Groźba Szlai przeraziła Jadzię. Wiedziała, ze ten czło. 
wiek jest zdolny do zdruzgotania ich szczęśc a rodzinnego. 
Gdy ojciec otrzyma taki list wpadnie w wściekłość, a wtedy 
biada Ludwice, jego żonie, jeśli znajdz e się pod pięścią mu. 
ekularnych rąk palacza kolejowego!

Jadziia podejrzewała, że matka ma jakąś tajemnicę. Szla­
ga mówił prawdę: tą tajemnicą była grzeszna miłość. Jadzia p o . 
cieszała sę , źe udaremni spełnienie groźby strasznego jej 
adoratora: oto przejmie iiat i zniezczy a przez to przynajmniej 
odwlecze chwilę gromu, który zawisł nad ich rodziną.

Niestety ojciec tego dn a wyszedł później do pracy 
i otrzymał list, spotkawszy listonosza na drodze. Anonimowy 
Ust donosił rzecz okropną. Zona go zdradzał I to z kim?l 
..Przyjaciel” wymienił nazw sko kochanka jego żony: był nim 
inżynier Paweł Warski, odbywający praktykę, jako maszyni- 
•la. na parowozie, na którym Głazowaki był palaczem. „Przy- 
|aciel" wskazywał, że o podłości tony przekonać się może z li­
ftów, które ona starannie przechowuje.

Wiadomość oszołomiła Wincentego Głazowskiego, jak 
nderzenie w skroń.

Pobiegł do mieszkania, zdemolował je niemal całe, por­
wał listy miłosne i uciekł...

Poszedł na dworzec, siadł na parowóz i pojechał. Warski 
•apytał go, czemu taki markotny, czy może w domu stało się 
co złego.

—  Nie, dziękuję, w domu wszystko dobrze. 
Tylko... żona...

Ale nie dokończył. Urwał nagle. I... Warski już 
nie miał odwagi zadawać dalszych pytań, nagle opa­
nowany jakąś dziwną trwogą.

Tymczasem stacje mijały jedna za drugą. Czerw­
cowe słońce nagle wyjrzało z za chmur, rozpędzo­
nych przez wiatr, i grzało z całej siły. Głazowski co 
chwila ocierał pot z czoła. I... zerkał na kondukto­
ra, który stał na platformie pierwszego wagonu 
i spoglądał na nich.

Czy on tak będzie sterczał tu cały czas? Chy­
ba nie, pocieszał się Głazowski. Przecież ma tyle 
roboty w pociągu.

Jeszcze trzy stacje minęły.
Wreszcie, konduktor wyszedł. Na to Głazów* 

ski tylko czekał. Zaciął wargi. Rzucił dookoła 
wzrokiem, ciskającym błyskawice.

Staczał w tej chwili z .satnym sobą wal­
kę nieubłaganą. Wściekłość i żądza zemsty z jed­
nej strony a ciężka odpowiedzialność za życie tylu 
pasażerów — z drugiej zmagały się w nim bezlitoś­
nie. Ach, jakaż to była straszliwa mękal

Gad zazdrości dusił szlachetne, poczucie obo­
wiązku.

I zdusił?
Chyba. Bo oto Głazowski westchnął głęboko, 

jakby szloch wyrwał się z jego piersi. Widocznie 
pokonane, zmiażdżone poczucie obowiązku wydało 
ostatnie tchnienie. Podia zazdrość zwyciężyła.

Ale jeszcze Wincenty bronił się ostatkami sił. 
Zaciskał pięściami oczy, aby nie widzieć zmory zem­
sty, chciał poddać się ożywczym promieniom słoń­
ca, by rozjaśniły mrok jego czarnych myśli.

Całe szczęście, że Warski też milczał. O, bo 
gdyby Głazowski teraz usłyszał jego głos, głos uwo­
dziciela, który szeptał miłosne słówka Lusi i zespa­
lał się z nią w oszałamiającym pocałunku, uścisku, 
pieszczocie... O, wtedy już byłoby po wszystkiem!...

Uczynił ostatni wysiłek. Postanowił ogłuszyć 
się pracą. Z szałem zaczął dorzucać węgla do pa­
leniska. Aby zaś to jakoś usprawiedliwić, szepnął:

— Co to za jakiś paskudny węgiel dali nam dzi­
siaj? Wcale nie grzeje.

Warski spojrzał na wskaźnik i odparł!
— Nic podobnego, bracie... Wszystko jest

w porządku. Oto, co znaczy za wiele lumpować! 
Potem się człowiekowi wszystko wydaje inaczej.

I gdyby na tem skończył, byłoby dobrze. Ale
nie...

Chcąc odwieść Wincentego od ciągłego dosypy­
wania węgla, rzekł:

— Ale mieliście mi przecież coś zabawnęgo 
opowiedzieć. Słucham, słucham...

1 tem się zgubił.
Stało się coś, co się stać musiało, co było nie­

uniknione, co już wisiało w powietrzu. Przypom­
niał Głazowskiemu wszystko odrazu. Mimowoli roz­
jątrzył ranę.

Głazowski zadrżał, jak dąb, rażony piorunem. 
Nagle zaśmiał się szatańskim, dzikim, opętańczym 
śmiechem. I nie mówiąc ani słowa, rzucił się na po­
chylonego nad maszyną Warskiego.

Chwycićby go teraz jedną ręką w pasie, drugą 
za kark i silnem pchnięciem rzucić w otchłań pale­
niska!

Tak przynajmniej zamierzał.
O, bo szał zazdrości może pchnąć do najstrasz­

liwszej, najwstrętniejszej zbrodni!
Głazowski wykonałby swój zamiar, bo już chwy-. 

cił Pawła, jak chciał i już go pchał, ale się przeli­
czył. Warski błyskawicznie spostrzegł się, w mgnie­
niu oka wyślizgnął się, jak wąż, z uścisku Wincen­
tego i stanął przed nim wyprostowany, dysząc cięż­
ko i pytając:

— Ach, więc to się nazywa „coś zabawnego” , 
kolego Wincenty?

Widząc wszakże błyski brutalnego okrucień­
stwa w oczach palacza, stracił chęć dó żartów, prze­
rażony straszliwie. O, nie było dwóch zdań! To 
śmierć czaiła się na niego, śmierć nieubłagana. 
Śmierć najokropniejsza, jaką sobie można wyobrazić.

Głazowski szepnął, mamrocząc pod nosem;
— O jednego z nas zawiele na tym świecie. Nie 

możemy obaj żyć z Lusią.

Dalszy ciąg nastąpi.

W strząsająca tragedja z życia wyższych sfer
Gierlicz nachylił się nad czołem Miry i mus­

nął je leciutko wargami, poczem wyszedł z poko­
ju i zdrzemnął się. O świcie Pik go obudził.

Wkrótce znaleźli się na miejscu spotkania.
Zastali tam już sekundantów Jerzego, Chwilę 

po nich przybył i Bolek, jako lekarz.
Wszystkie przygotowania do pojedynku ukoń­

czono. Możnaby było już do niego przystąpić.
Brak było tylko... Jerzego.
Jego sekundanci spoglądali po sobie z kłopotli-, 

\vym niepokojem... Czyżby Jerzy miał nie przybyć 
na: spotkanie?

Wreszcie rozległ się tętent kopyt końskich. Je­
rzy przybył.

Fontowicz pobiegł mu na spotkanie. Rzekł:
— Spóźniasz się. To źle. Będziesz zdyszany. Po­

winieneś mieć zupełny spokój.
— Nie obawiaj się! Mam gol
Był zmieniony nie do poznania. Miniona noc 

ńsposooiła go... radośnie.
Był pełen nadziei, że uda mu się wyjechać z Lu- 

lą, rozpocząć odnowa życie, pełne płomiennych roz­
koszy, których wspomnienie go upajało, odurzało 
tak dalece, że aż dodawało otuchy, siły i energji.

Rzekł do Fontowicza z uśmiechem:
— Gdybyś wiedział, jaką miałem przygodę tej 

flocy, uśmiałbyś się serdecznie...
— Cóż to było takiego?

—  Opowiem ci za chwilę... Tylko się załatwimy 
2 tym pojedynkiem!

Mówił to, jakby był najzupełniej pewien swego.
—  Pilno m. ci to opowiedzieć, więc powiedz, 

*eby już się zaczęła ta strzelanina — naglił Fonio- 
wicza.

Wnet się roiległa komenda...
Gierlicz natychmiast ruszył z miejsca i uczynił 

dziesięć kroków dzielących go od mety.
Jerzy zdążył już przez ten czas wystrzelić dwu­

krotnie.
Był strzelcen wyśmienitym. Celował w głowę 

1 rzeczywiści* jedna a kul przeszyła kapelusz Gicr-

licza, przyczem opaliła mu włosy, przebiegając o pół 
centymetra nad głową. Druga drasnęła go w lewe 
ramię.

Gierlicz się uśmiechnął. Jerzemu zdawało się,
że zaraz padnie.

Gdy to nie nastąpiło, tak się zdziwił, że aż się 
zatrzymał i wycelował dokładniej.

Ale teraz i Gierlicz postanowił strzelać.
Jedną kulą strzaskał Jerzemu ramię. Ale Czar­

ski nawet nie drgnął.
Błyskawicznie strzelił drugi raz, ale w chwili, 

gdy naciskał cyngiel, tuż za nim rozległ się rozdzie­
rający krzyk.

Ręka mu drgnęła. Kula przeszyła pierś Jerzego 
w okolicy serca, w które właśnie Gierlicz celował.

Jerzy zgrzytnął zębami, podniósł ręce do góry 
i padł na twarz. Sekundanci podbiegli do niego.

Lecz Gierlicz już tego nie widział, spojrzał bo­
wiem za siebie. Ujrzał tam Mirę biegnącą ku niemu 
z rozwianym włosem. Podbiegł do niej i chwycił ją 
w ramiona, tuląc do piersi.

— Ach, jakie to okropne!... — szepnęła.
Wtem krzyknęła, ujrzawszy na jego dłoni ślady

krwi z zadraśnięcia drugą kulą Jerzego.
—  Jesteś ranny?
— Zaledwie draśnięty.
— A on?
—  Nie wiem...
Chciał Mirę zabrać stąd, ale oparła się. Rzekła 

błagalnym głosem:
— Nie mogę pozwolić na to, aby skonał bez mo­

jego przebaczenia.
Gierlicz nie śmiał sprzeciwiać się. _ 1
Gdy wszakże Mira zbliżyła się do śmiertelnie 

rannego męża, ten rzucił jej spojrzenie,tak pełne 
okrucieństwa, nienawiści za zdruzgotane nadzieje, 
za uniemożliwienie urzeczywistnienia jego niego­
dziwych zam.erzeń, że odwróciła się od niego, za­
słaniając oczy i broniąc sic przed tym straszliwym 
widokiem. Teraz już nie opierała się Gierliczowi, 
który ją zabrał do siebie.

Po chwili była już znów w Piaskówku i rozmy­

ślała w samotności, wciąż jeszcze w niepewności co 
do losów człowieka, będącego sprawcą tylu jej 
trosk i udręki, a dla którego dziś już miała tylko 
dczucie głębokiej litości*.

Była dziewiąta wieczór.
Jerzy leżał w Leśniczówce sam.
Służby prawie, że nie było. Maciejowa wróciła 

z Kundewiez, gdzie wszystko już było przygotowa­
ne i pojechała do Piaskówka.

Jeden tylko Fontowicz czuwał u łoża Jerzego, 
nie opuszczając go od chwili pojedynku. Na miejscu 
jeszcze Bolek nałożył mu pierwszy opatrunek, nie 
ręcząc za skutek. .

Teraz wrócił i badał puls chorego.
Straszne myśli przebiegały mu przez głowę. Oto 

teraz ma w swych rękach życie człowieka, który był 
ego wrogiem śmiertelnym. Zabrał mu kobietę, któ­
rą ukochał najpłomienniej, potem — żonę... Był nie- 
ustannem źródłem jego nieszczęść życiowych.

Gdyby tak teraz umarł, a o to było tak łatwo, 
żadnej przeszkody już nie będzie przeciw jego po­
łączeniu się z Mirą... To dopiero byłoby szczęście, 
szczęście, którego nigdy nie zaznał ze Stefą, pomimo 
całej sympatji i serdecznej przyjaźni, jaką dla niej 
odczuwał!

Czuł, że Mira go kocha. Może nawet sobie sama 
nie zdaje z tego sprawy, ale jednhk tak musi być. 
Wszystko mu to mówiło: jej spojrzenie, dźwięk jej 
głosu, słodycz, z jaką do niego przemawiała... Od 
chwili śmierci Stefy, postanowił zemścić się na jej 
sprawcy, szukać ku temu sposobności, a gdy się na­
darzyła, nie miał odwagi wykonać swego planu. A 
przecież mógł nawet nic nie czynić w tym kierunku. 
Wystarczyłoby właśnie, aby nic nie czynił. Niech 
nieleczona rana, sama go zabije...

A  nawet, gdyby się nieco przyczynił do przy­
śpieszenia śmierci Jerzego, nikomu nie przyjdzie do 
głowy go oskarżać. Rana była ciężka, nie zdołał 
uratować pacjenta i już!... Mało to razy bywa?

Dalszy ciąg jutro.
*
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Stan pogody:
Dalsze ocieplenie przy dość pogo- 

dnem niebie, słabe wiatry południowe.

Przepowiednie astrologiczne.

Dziś zaznaczą się wpływy mieszane 
dodatne i ujemne naprzemian.

W miłości powodzenie bardzo wzglę­
dne. Od osób starszych może cię spot­
kać pomoc.

Teatr miejski: „Dziady".

Uciecha: „Dawid Golder". 
Bagatela: „Tabu".
S w it: „Dzieje duszy".
Ąpollo Miljon :
Sztuka 1 C. K. Feldmarszałek 
Światowid : „Cud wilków".

Radjo.
G. 15.05 Komunikat gosp. 15,45 Ko­

munikat z Warszawy, 15.50 i 16.40 Pły­
ty, 16.20 Odczyt, 16.55 Transmisje z 
Warszawy, 18.50 Rozmaitości, 19.10 
 ̂wietlica strzelecka, 19.25 Program na 

dzień następny 19.30 Płyty 19.45 Praso­
wy Dziennik Radjowy, 20.00 Odczyt, 
22.15 Płyty 22.30 Transmisje z Warsza­
wy, 22.45 Odczyt,

Nocny dyżur aptek:
Rynek 13, Retoryka 1, Lubicz 7, 

Stradom 6, Karmelicka 9. Plac Zgody 18.

! Karmelicka 17. Tel. 157-43 \
Bufet obficie zaopatrzony 

śj Wieczorem koncert muzyki salonowej |i 
Lokal otwarty do 2 w nocy.
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UWAGA
Zapalniczki, straszaki każdego 
systemu, zamki błyskawiczne 
naprawia specjalista w firmie
J. M Y S Z K O W S K I  
KRAKÓW, D1ETLOWŚKA 46

Zniżka 400\°
wytwórnia parasoli i parasolek
firmy „UMBRELLO” 
KRAKÓW, Kynek Gł. 11.
Dom Wenecki, w podworcu.
poleca w pierwszorzędnem wykonaj 
aiu od najskromniejszych do najele­
gantszych, po cenach konkurencyj­
nych. — Wszelkie naprawy i pokrycia 
wykonuje się na poczekaniu solidnie 

i tanio.

Tragiczna śmierć emeryta.
Fatalne manipulowanie dubeltówką.

Czas ochrony zwierząt łownych

Według nowego rozporządze­
nia ministerstwa rolnictwa wcho­
dzi obecnie w życie nowy czas 
ochrony dla zwierząt łownych.

1 tak czas ochronny obowią­
zuje od 1 listopada dla jeleni i 
rogaczy do 15 września, dla 
sarn do 15 maja, od 1 stycznia 
do 20 paźdz. dla zajęcy, od 1 
grudnia do 31 paźdz. dla bor­
suków, od 1 lutego do 31 paźdz. 
dla kuropatw, od 1 czerwca do 
15 lipca dla dzikich kaczorów, 
od 1 marca do 15 lipca dla 
dziikch kaczek i ptactwa wod­
nego.

Poprzednie rozporządzenia tra­
cą moc obowiązującą.

W domu przy ul. Cieszyńskiej 
1. 16, wydarzył się tragiczny 
wypadek. Oto zamieszkały tam 
63-letni Andrzej Marus emery­
towany urzędnik kasy skarbo­

wej z Miechowa, manipulując 
nieostrożnie nabitą dubeltówką 
spowodował wystrzał, przyczem 
kula ugodziła go w serce, po­
wodując natychmiast śmierć.

Śp. Marus był poprzedniego 
dnia na polowaniu i zapomniał 
z dubeltówki wyjąć naboje, co 
było powodem tragicznego wy­
padku.

Ptactwo z sadzawki na zimowych leżach.
Z powodu panującego zimna 

i szarug, zarząd plant w Kra­
kowie przeniósł sympatycznych 
skrzydlatych mieszkańców sa­
dzawki na zimowy pobyt do 
ogrodu miejskiego przy ul, Lu­
bicz/

Przetransportowano tam już 
łabędzia, 7 dzikich kaczek, gdzie 
pomieszczone pod dachem plus­
kać się będą w niewielkim ba­

senie.
Łabędź jest wdowcom, poło­

wica jego bowiem jego zdechła 
przed rokiem ze starości, miała 
zaś przeszło 20 lat. Sędziwa ta 
matrona, kiepsko widzącą i głu- 
chawa, nieodpowiednią już była 
małżonką dla kilkuletniego ła­
będzia, któremu zarząd plant 
ma sprowadzić z nadejściem 
wiosny nową młodą połowicę.

W ostatnich dniach zimno 
dokuczało rasowym białym kacz­
kom, które zwinięte w kłębki 
wolały leżeć nad brzegiem sa­
dzawki, aniżeli pływać w lodo­
watej wodzie.

Woda z sadzawki będzie wkró 
tce spuszczona, a karpie wrócą 
do właściciela p. Ogorzałego, 
kupca przy ul. Szczepańskiej.

Zawody strzelecki**

Sekcja strzelecka W. & 
„W awel" urządza 14. bm- 
g. 14 i 15 bm. od g- °  . z
przerwy zawody strzelecki 
broni małokalibrowej na strz 
nicy P. W. ul. Rajska*

I. konkurencja o srebrny P 
har Miejskiego Komitetu. II- stJJ , 
lanie na szybkość. III. dla 
IV. Tarcza 241/t. , e

Do zawodów dopuszcza 
Mauserki i kbk. małokahbr0 ^ 
i typu wojskowego wyrak1.aIj*np 
kraju o przyrządach celo 
czych odkrytych i bez PrẐ  
pieszników.

Naboje krajowe.
Udział dostępny ai» - -

rzyszonych i niestowarzyszony .
Treningi odbędą się *  dnł 
7 i 13 bm. od 1 14. Z g ł « * S  
i wpisowe przyjmuje się w on ^  
strzelania na strzelnicy »• 
ul. Rajska.

Niewiasta kompletnie ululana.
Pogotowie ratunkowe wezwa­

no na ulicę Senacką do Marji 
Szczepańskiej, zam. Mikołajska 
16, która w stanie zupełnego 
pijaństwa leżała na ulicy. Po wy­

pompowaniu zawartości żołądka 
pozostowiono ją w aresztach po­
licyjnych do czasu wytrzeźwie­
nia się.

Najechana motocyklem.
Na ulicy Dunajewskiego ja­

dący motocyklem Meth Fryderyk 
zam. św. Tomasza 2, najechał na 
przechodzącą przez jezdnię Wit­

kowską Stanisławę zam. Stradom 
7, która upadła na jezdnię, od­
nosząc obrażenia cielesne. 

Methowi odebrano prawo jazdy.

Wojownicza panna Anna.
Policja aresztowała 20-letnią 

Annę Sobiakównę dziewczynę 
lekkiego prowadzenia się, za 
nieprawne posiadanie broni pal­
nej, a to rewolweru F. N. z na­

bojami.
Policja czyni dochodzenia, w 

jakim celu Sobiakówna chodziła 
z bronią palną.

Postępowanie ugodowe 
z Amstelbankiem.

Do sądu okręgowego cywil­
nego w Krakowie wniósł "poda­
nie imieniem Amstelbanku adw. 
dr. Wasserberg o wdrożenie po­
stępowania ugodowego co do 
kapitałów obywateli polskich, 
którzy ulokowali je w ilości 1 
miljona dolarów w powyższej 
instytucji bankowej. Jak wiado­
mo Amstelbank ogłosił przed 
kilku miesiącami niewypłacalność 
z powoda spadku funta szterlin- 
ga, na której to walucie opierał 
się kapitał banku.

Jak się dowiadujemy wystą­
piły z pretensjami do Amstel­
banku : Komunalne Kopalnie wę­
gla w Jaworznie, oraz kilkunastu 
przemysłowców, j

Amstelbank ofiaruje poszko- 
dnwanym 35#/« złożonego przez 
nich kapitału.

Straszna śmierć dziecka.

W Byścu powiat Myślenice, 
Anna Pitkowa zostawiła w miesz­
kaniu bez nadzoru 3-letnią có­
reczkę Helenę. Dziecko bawiąc 
się drzwiczkami od pieca spowo­
dowało wypadnięcie płonących 
węgli, skutkiem czego odniosło 
tak ciężkie poparzenie, że wkrót­
ce zmarło. i

Sprawy miejskie. &

Komisja dla Zakładu czysz­
czenia miasta i Miejskiej Straży 
pożarnej zwiedziła wszystke 
objekty i urządzenia tych zakła­
dów.

Komisja pod przewodnictwem 
inż. Wierzchowskiego, w obec- 
aości wiceprezyd. Ostrowskiego 
oglądnęła i zapoznała się z urzą­
dzeniami Zakładu czyszczenia 
miasta i Miejskiej Straży pożar­
nej stwierdzając ich celowość i 
należyte funkcjonowanie.
Sytuacja na uniwersytecie Jag.

Do Krakowa wróciła po 4-ro 
dniowych ferjach młodzież aka­
demicka. W godzinach przedpo­
łudniowych zbierały się grupki 
studentów przed Collegium no- 
vum w dalszym ciągu zamknię- 
tem. W gmachu uniwersyteckim 
obradowała Komisja dyscypli­
narna przesłuchując zgłaszają­
cych się studentów.

Wieczorem i dziś przedpoł. 
grupa młodzieży demonstrowała 
na ulicach miasta.

Wielki pożar.
W Myślenicach powstał pożar 

i zniszczył zabudowania Marji 
Uchacz wyrządzając szkodę na 
30.000 zł. Przyczyną pożaru by­
ła wadliwa budowa komina.
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Wielki wybór ! Wielki w y b ó r !

Najtańsze Najelegantsze W

Płaszcze damskie z futrem, już od 75 zł* Jjj
Rag lany . .......................

Ubrania męskie . .
Palta męskie . .

w
w
» 100 *1-

J
Wielki wybór futer damskich i męskich

i S. EMMER, Kraków, Florjaóska 43

Scalenie Kas Chorych.

Okręgowe związki kas cho­
rych łącznie z urzędami ubez­
pieczeń przeprowadzają w szyb- 
kiem tempie reorganizacje posz­
czególnych kas w ten sposób, 
że 15 listopada br. faktyczne 
scalenie kas będzie całkowicie 
ukończone.

Różne formy przysięgi.
W jednym z sądów londyń­

skich Chińczyk powołany na 
świadka w sądzie, składając zez­
nania, zapalił uroczyście świecę, 
a następnie ją zgasił na świa­
dectwo że mówi prawdę.

Dziwaczne obyczaje panują u 
rozmaitych ludów przy składaniu 
przysięgi. W niektórych naprzy- 
kład okolicach Chin panuje w 
takich razach zwyczaj robijania 
garnka glinianego. W Assamie 
musi przysięgający stanąć po­
środku koła utworzonego przez 
położoną na ziemi linę i zakląć, 
że bodajby zgnił tak, jak zgnije 
ta lina, jeżeli powie nieprawdę.

U Ostjaków przysięgający po­
rusza ustami, jakby jadł, nad 
czaszką zabitego niedźwiedzia i 
wzywa inne niedźwiedzie, aby 
podczas polowania napadły go i 
pożarły, jeżeli kłamie.

Zupełną sprzeczność pod tym 
względem stanowi amerykańska 
sekta kwakrów, którzy nigdy 
nie przysięgają, mówiąc zawsze 
prawdę.

Samobójstwo.
W Szczegocinach powiat Pilzno 

24-łetnia Ludwika Jeżykowa w 
zamiarze samobójczym rzuciła 
się do dołu cegielnianego wy­
pełnionego wodą, gdzie 'utonęła. 
Powodem rozpaczliwego kroku 
był rozstrój nerwowy.

Przewietrzone futro*
Blatt Jenasz Marek, zam* jfr* 

kowska 39, zgłosił do P0 . ? ^  
skradziono mu z ganku 
ce się futro wartości 100 złoty

Nędza- i Basta.
Policja aresztowała Nędzę

zimierza lat 23 itBastę MicC.z^ , 
ława lat 27, za sprzedaż Pie^  
cionków małowartościowy0*1 
złote na ulicy Długiej.

Złamał nogę. ,
Dziś na ul. Prądnickiej, 

ni Józef Tramkarz, ugania# j 
chłopcami, upadł na 
złamał nogę. Pogotowie ra j5< 
kowe przewiozło go do szp1*

Loterja na najuboższy
|Cki<>W sieni Pałacu hr. Potoę WRynek gł. 1. 20 odbywać 31? ^  

dzie od 5 bm. do poniedzia -a 
9-go włącznie przed i P°P°?i 
sprzedaż losów w cenie y 
Wygrane stanowić będą {* 
wartości od 1 z ł.  do 20 zi” y  
które nabyć można to**1/  jjr. 
15-tu wymienionych na bome „ 
mach. Przy zakupie 5 l°sf°uryld 
raz — premja wino z \\ei° 
win owocowych Mako*3* 
i Romanowskiej. 0lly

Czysty dochód p rz a z n a c  ^ 
dla najuboższych będący® 
opiece Związku Komiteto* 
rafjalnyh.

Kronika Żałobn* ^
Ks. Jan Dominik

z Zakonu XX. Kanonik0
gularnych Lateraneńskich»
żywszy lat 60, zmarł *  
wie- , r  o irt°Pogrzeb z Kościoła p 0 g* 
Ciała nastąpi we c z w a r t e  ^
8 rano na cmentarz rako
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